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V  t2l/ilk<i rf/«  w szystk ich

wyd z ia t policji urzędu m unicypalnego m. s. W ar­
sz a w y , w zyw a niniejszem  wierzycieli zm arłego bez 
testam en tu  w dniu 5 styczu ia  r. b. u rzędn ika 6 Ulas- 
sy T eodora  G a w ry lo w a , ażeby  z pretensjam i swemi 
w raz  z dowodami do b ióra  tegoż urzędu zgłosili sin; 
d łużn icy  zaś k tó rzy  zm arłem u należyto^ci pozostali 
w in n i, m ają takow ę w gotowiźnie lub w zględem  nich 
d ek laracje  w kancellarji J  W. jen era ła  hrabiego lvuruty 
z łożyć.

Na w czorajszej m askaradzie napełnione b y ły  sale i 
publiczność b aw iła  się dobrze; na te a trz e , s z c z e g ó l ­
niej n a  sztuce Szkoda w ąsów , w k tó rej P. Now akow ­
ski rolę Anzelm a wzorowo o d d a l, panow ała  powsze­
chna wesołość. Alasek by ło  dosyć; szczegółu ej z w  ró­
cił uw agę dow cipny Anglik o ryg inał w b iałym  d łu ­
gim surducie.

P o szy t  d ru g i  P a m i ę t n i k u  d l a  p ł c i  p ię k n e j  
w y sz e d ł  z d r u k u .  Z nad u ją  się W' n iin  poezje  t ł u ­
maczone z P e t r a r k i  i G e te g o ,  szczegó ły  z ż y ­
cia T re m b e c k ie g o  i w ie le  in n y c h  c iekawych 
rzeczy  , a le n ie k tó rz y  uważają., Że P a m ię tn ik  
p rzezn aczon y  d la  p łc i  p ię k n e j  po w in ienb y  wy ­
chodzić  ozdobniej , a p rz y n a jm n ie j  na lep szym  
p ap ie rze  , j e ś l i  z r y c i n a m i , łub  l i t o g r a f o W a n e -  

m i ry s u n k a m i  n ie  może b y ć  w ydawany.
Co do D e k a i n c r o n a  p o l s k i e g o , k tó rego  p ic i -  

w szy n u m e r  w tych  dn iach  z d r u k u  w y szed ł  , 
ukaza ł  on się ozdobniej , n iż  się p u b l i c z n o ś ć  
spodziewała; m a  n ie ty lk o  w in e ty  na  ok ład kac h ,

n ie ty lk o  na  p ie rw sze j s t ro n n ic y ,  ale  naw et k a ­
żda s t ro n n ica  samego p ism a obwiedziona j e s t  
ozdobami d ru k a r s k ie m i .  W stęp  ,do D e k a m e ro -  
na n a p isan y  j e s t  dow cipnie  i ż a r to b l iw ie ,  a w 
ogólności obe jm uje  p ie rw szy  n u m e r  10 o dd z ie l ­
n y c h  a r ty k u łó w .  B ędz ie  to p ism o ba rdzo  ro z ­
m aite  i zdaje sio, że wydawca n ie  chce z niego 
w yłączyć  żadnego p rz e d m io tu .  L i t e r a tu r ę ,  t e ­
a tr  , h a n d e l ,  p o l i t y k ę ,  s ł o w e m ,  w szystko  w 
n iem  pom ieśc i .

Od kilku dni sanna w A arszaw ie , szczególniej na 
ulicach ciaśnie.iszycb zupełn ie się popsuła. Ale p rz y ­
byw ający z prowincji z ap ew n ia ją , że drogi m ają tak  
w ielka massę śn ieg u , iz potrzeba będzie w ielkiej i 
długiej odwilży , nim stopnieje i sanna się popsuje.

Ulubiony walc z Oberona grany  na pokojach kró­
lewskich w Berlinie podczas bytności N ajiaśn. C esa­
rza i K ró la , ułożony na fortepjan  w yszedł w sk ła ­
dzie m uzycznym  M agnusa. Cena zł. 1 Polonez O rło­
wskiego z tem a B erio ta  z l. 1. W alc panny W ajnert 
zł. 1- W szystkie te  tańce grane b y ły  w resursach 
kupieckich.

W  G o ń cu  K r a k o w s k i m  zna jdu ją  się w y ją tk i  z 
poem atu  W o ro n ic za ,  d o tąd  n ie d r u k o w a n e g o : 
L c c h ja d a .

Chcąc mieć wyobrażenie o planie ogólnym  podług 
k tórego prow adzone są rozm aite rodzaje sztuki d ra ­
m atycznej na pierw szej scenie polskiej , przejrzeliśm y 
ze sk rupu la tna  uw agą szczegóły  każdego dnia po­
cząwszy od 1 stycznia  1829 r. do tegoż dnia _ w r. 183(1. 
T akow y przeg ląd  ty le  nastręcza m yśli zeby je ob­
szerne dzieło °in 4to ledwie objąć m ogło. T u ta j dla 
krótkości m iejsca pow tórzym y rachunek do jakiego
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piękny wzór niedaw no u tw o rzy ła  nam m łoda Polka, 
w ykazem  zy sk u  i s tra ty  sw ych przym iotów .
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pierw szego rządu • « ł  s c i , a nabytkiem  fle-
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stów  n o w y c h ................  1 1- W pływ em  klim atu
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4. P rzysw ojeniem  oper ścią na tw orzenie się
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Z tego rachunku  w yn ika  s tra ta  dla tra jed ji i ko­
m edji , p rzeto  napiszm y pod nim filantropiczne go­
dło : Res m iser Sacra.

Jedna  ty lko  opera w z ra s ta , a  przynajm niej w ty ł  
nie idzie. Ale uw aga nad jej codzienną h isto rją  w a­
żne nastręcza łab y  wnioski. I tak  przez ca ły  rok g ra ­
ła  67 razy . O ryginalnych dzieł w ystaw iła  3 , które 
z a ję ty  wieczorów ty lk o  7. P rzy taczam y  tu  uwagę 
z tom u 1 Pam ię tn ika  W arszaw skiego z r. z. na  kar. 
146. « Ję z y k  polski zam iast się upraw iać do opery
w  poem atach oryginalnych musi się w tlóm aczeniach 
w y k rz y w iać , łam ać  i przez g w ałt zginać pod nóty , 
k tó re  są organem  duszy obcego języ k a  i przeciw ne­
go m ecfianizm u. » “ Itylaniyż charak terystyczne  za­
sad y  śpiewu naszego narodu puścić na zm arnienie???? 
S praw a języka  i śpiewów narodowych je s t p rzynaj­
m niej ty le  dla opery  polskiej ważną, co wspólubie- 
ganie się z obcemi scenam i w w ystaw ian ia  dzie ł euro­
pejską m ających sław ę. Inaczej nigdybyśm y nie w y­
dobyli u siebie nic podobnego tam tym . W wyborze 
naw et tych  trzech dzieł oryginalnych zachodzi uw aga, 
dlaczego daw niejszym  ustąp iły  m iejsca, now sze i t. p. ?

P o ls k ie  o b lig a c je  u d z ia ło w  e z t e r m in u  1 m a r ­

ca s ta ły  w Hamburgu dnia 12 stycznia po 121 
za 100.

P rzy jech a li do W arszaw y. — L asocki Antoni 2768 
A lexandria; S tarzyńsk i K onstan ty  hr. 500 P o d w a le ; 
Sadow ski re jen t tam że; Borowski Stani. 1064 K ról. 
G ruszeeki kanonik 590 D łu g a ; B iatoblocki b. m a ­
jor- 280 F re ta ;  Siekierski z Jeżow a 1369 Szkolna; 
Grabow ski F ran . 403 B ru k o w a; Koziobrocki Antoni 
376 ta m ż e ; M iszkowski i Pulczyński kapitanow ie 
2680 Bednarska.

D ziś zim na stopni I I .
TEA I R NARODOWY. Ju tro  H oracyusze. P anny  
rom ansowe.

W Poznaniu obchodzono d. 7 stycznia jub i­
leusz p if  cdziesiątletniej s łużby tamtejszego 
nadburmistrza T a tz le ra  z wielką uroczystością. 
Kahalni ofiarowali mu serwis wretowy; u rzędn i­
cy magistratowi złożyli mu puliar z napisem 
stosownym; cechy z chorągwiami w uroczystym 
pochodzie udały się p rzed  dom jego; p rezydent 
rady municypalnej powiedział do niego mowę 
niemiecką, a jeden  z członków rady municyp. 
mowę polską , poczem w imieniu miasta ofiaro­
wano mu pierścień brylantowy z herbem  m ia­
sta; cechy ciesielski, stelmachski i kołodziej­
ski ofiaro waty mu obraz allegoryczny ztabakie-  
rą. Odprowadzony do sali ratuszowej jubilat za­
stał xiecia Namiestnika z wszystkiemi władza­
mi i o trzymał z rąk  sięcia o rder  orła  czerwonego 
3 k lassy, przyczem siąże przemówił do niego 
wpolskim i niemieckim ję z y k u ;  na mowę tę 
odpowiedział jeden  z członków municypalności 
w j f * j k u po lsk im ,  dziękując sięciu , £e obec­
nością swoją daje p rzyk ład  uznawania zasługi 
i postępuje tak spaniałomyślnie , jak zwykle 
dostojny dom Radziwiłłów. P 0 tern oddał s i ą ­
że Jubilatowi własnoręczny list. małżonki swo- 
jej winszujący mu jubileuszu, a naczelnyr pre-
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zes i racica w ydzia łow y m ow ami p rz e d łu ż y l i  
t e n  obchód. O byw ate le  P o zn an ia  da li  n a s tęp n ie  
ob iad  d la  ju b i l a t a ,  na  k tó r y m  b y ł  oprócz w ie­
lu  osób xiąże  N a m ie s tn ik  z sy n am i swymi. Po  
ob iedzie  odw iózł go x iąże  do dom u i p r z e p ę ­
d z i ł  re s z tę  w ieczora  p o ś ró d  jeg o  rod z in y .  A że­
b y  dz ień  te n  ty m  godniej uczcić ,  n iezapom m a- 
no  o ubogich: K ah a ł  z ło ż y ł  zuaczną  su m m ę na 
ro zd an ie  w ty m  d n iu  żywności i o p a łu  dla ubo­
gich b ez  ró żn icy  w yznan ia .  Po  ob iedzie  d a ­
n y m  z ło ży l i  obecni na  o p a ł  d la  ubogich  71 ta l .  
P a n  T a tz l e r  zaczął  b y ł  swój zawód służbow y 
w p u ł k u  p iech o ty  po lsk ie j  P o tock iego .

X iąd z  b is k u p  S iem ień sk i  ad m in is ra to r  arch i-  
d yecez j i  g n ieźn ień sk ie j  w y d a ł  w G n ieźn ie  d. 
31 g ru d n ia  r .  z. o k ó ln ik  do duchow ieństwa w 
W . X . P o z n a ń sk ie m ,  w k tó r y m  powiedziawszy
0 zas ługach  z m ar łego  a rc y b isk u p a  n a k aza ł  
dzwonić we w szy s tk ich  kośc io łach  p rz ez  d n i  3, 
dz ień  po dzień  , polecać  m o d ły  ludow i za zm ar­
łeg o  p rzez  3 ty g o d n ie  i odpraw iać m sze s 1; 
zaś zg rom adzen ia  p an ie n  z a k o n n y c h ,  zako n ­
n icy  n ie  x ieza , i S em inarzyśc i  p rz y jm ą  po 
je d n e j  k o m m u n ji  ś.

W K rakow ie  w y d a ł  Józef  Ł a p s iń s k i  p ierw szy  
tom ik  swoich poezji .

We Lwowie w y sz e d ł  t p m ł s z y p i s i n  w ierszem
1 prozą. F e l ix a  Boznańiskiego. T am że  w y d ru ­
kowany zosta ł  obraz P a ry ż a ,  n a leżący  do dz ie ła  
K ochańsk iego  p o d ty t u łe m :  O b ra zy  sze śc iu  g ł ó ­
w n y c h  i  s t o ł e c z n y c h  m ia s t  E u r o p y .
IV. . ,

ledaleko  C h e lten h am  w A ng lji  ro z g ło s i łk lo s  
ż a r tem , ze p a s to r  rozdawać będz ie  ubog im  rz e ­
p ę ,  je ś l i  ją  sobie w ykopią .  N aza ju trz  stawiło 
się na ro l i  mnóstwo ubogich  z gm iny  z nożami 
i m o ty kam i i n iebaw nie  ro zg rzeb a li  c a łą  rolę. 
K iedy  ju ż  b y l i  b l i sc y  końca  z robotą ,  sp o s t rz e ­
gają pastora  z p a ro b k iem  ku  sobie galopującego 
i gdy  wszyscy w dzięczną  pei  orą za ła s k ę  j eg° 
ch c ie l i  mu p o d z ięk ow ać ,  on tym czasem  uwa­

żając ich  za grabieżców, sp ę d z i ł  ich z pola ,  ale 
ju ż  zapóźno, bo żadna rzep a  n ie  pozosta ła  w 
ziemi.

W A n g lj i  zaczęto już  zaprowadzać oszczędno­
ści. B isk u p  lo n d y ń s k i  d a ł  dym iss ję  k a p e la ­
nom p a r lam en to w y m  z O xforda  i C am b r id g e ,  
a od 1 s tyczn ia  zm niejszoną zosta ła  liczba m a j­
tków na o k rę tach ,  k tó r e  s t rzeg ą  brzegów'.

W Z jedn oczo ny ch  K rajach  A m ery k i  p ó łn o ­
cnej w zras ta  oppozyc ja  prZecive p re z y d e n to w i  
Jackson, z te j  p r z y c z y n y ,  że o n i j e g o  s t ro n n ic y  
należą  do gorl iw ych  w o ln o -m u la rz y , przeciw’ 
k tó ry m  już, dawniej u tw orzy ła  się o p p o zy c ja ,  
okazująca się szczególn ie j  podczas wyborów.

Krajow’cy w L u iz jan ie  g ry  wają w p i ł k ę ,  ale n ie  
po jedynczo , ty lk o  ca łem i pok o len iam i , t a k ,  i4 
drobna ta zabawa zam ien ia  się u n ich  w grę  p r a ­
wdziwie o lb rzy m ią .

W  nad reń s l i ie in  m ieśc ie  p ru s k ie m  M alm ed y ,  
mówi lu d  po f r an cu zk u .  I łząd  n ie  p r z e d s ię ­
b r a ł  n ic ,  d la  zaprow adzenia  tam  n iem ieck ieg o  
języka ,  albo też  w idz ia ł ,  że ś ro d e k  nakazu jący  
b y łby  n a d a re m n y ;  lecz  sami m ie sz k a ń c y  p r z e ­
konali s ię ,  że w ty lu  s to sun kach  z P ru s a m i  zo- 
stając , p o trzeb u ją  znajomości ję z y k a  n ie m ie ­
ckiego ; za tem  na ich żądanie  za łożono tam  szko- 
j ę  n iem iec k ą ,  a officerowie p ru s c y  tam te jsze j  
załogi, zawiązali tow arzystw o , upow szechnia ją­
ce pom iędzy  m ieszkań cam i czy tan ie  x iąg  n i e ­
m ieck ich .

W B a lt im o re  w zniesiono k o lo sa lny  posąg  
W ashing tona. W dowa po ty m  m ężu  pozostała ,  
niedawno zakończy ła  życie .

rozm aitych  okolic  F ran c j i  donoszą ty lk o  o 
nadzw yczajnych  m rozach .  W L u g d u n ie  n .  p. 
b y ło  11, w T u lo n ie  8 s to pn i ,  a śn ieg i w'szfdzie 
wysoko z iem ię p o k r y ł y .  Po lic ja  p a ry s k a  u s i­
łu je  u p rzą tn ąć  j e  z ulic sto licy  i u ży ła  do w y ­
w iezienia  śn ieg u  i lodu (500 wozów i 4000  lu-
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dzi. Przeszło 200 statków, które prowadzi­
ły  węgle do Paryża, zamarzło w drodze.

O krę t ,  na k tó rym  nowozaślubiona cesarzowa 
Lrazylska z Donną Marja do UrazyIji popłyngr 
ła ,  s tanął w Rio Janeiro dnia 16 października 
r .  z. Nazajutrz w kaplicy cesarskiej odbył się ob­
rząd ś lubny Don Pedra z by łą  xiężniczką ba­
warską Amalją. Mieszkańcy oświecili wieczo­
rem  domy, a cesarz na pamiątkę dnia tego usta­
nowił nowy o rder  i kazał go nazywać order  j / h  

ruZy.
Dnia 24 grudnia posłano z Tulonu do G re­

cji 500,000 fr. i 11,000 koszul.
Zjednoczone Kraje Am. północnej uznały, 

ja k  wiaaomo Don Miguela i dawniejszy poseł 
D onny  Marji m usiał ustąpić przysłanem u przez 
D on Miguela, lecz gdy papierów dyplomaty­
cznych następcy swemu wydać nie chciał, wy­
toczyła się rzecz przed sądy, które spór w ieii 
sposób rozstrzygnęły: Ponieważ rząd Zjedno­
czonych Krajów Am. pó ł.  nie dla przyczyny 
prawości następstwa uznał Don Miguela, ale w  
skutku  rzeczywistego objęcia przez niego rzaJ 
dów, to je s t  w skutku  panowania de facto, p rze ­
to dawny pose ł nie je s t  obowiązany zwróćićar- 
chivum swemu poprzednikowi.

Niejaki P .  Correau z Bruxelli zaczął w P a­
ryżu  robić najpiękniejsze zwierciadła, nie ze 
szkła, ale z blachy.

Mówią, że rząd austijacki zaciąga nową po-' 
życzkę z zaręczeniem na dochodach królestwa 
loinbardzko-wenecki ego; obligacje będą wyda­
wane w języku  niemieckim i włoskim.

Bibljoteka królewska w Paryżu  nabyła wie- 
lej starożytności mexykaiiskich, a między inne- 
mi spis parafji mexykanskich po zawojowani^ 
Mexyku przez Hiszpanów. Każda parafja ina 
oddzielny rozdział a p rzy  każdym rozdziale wy­

obrażony jest  na klęczkach naczelnik g m in y ,  
wymawiający swoje nazwisko.

Eginie Wychodzi od d. 13 lis topada r .  z. 
w miejsce dawniejszego dziennika francuzkie- 
go C ourrier d 'O rien t,  inne równie francuzkie 
pismo perjodyczne , pod ty tu łem  C ourrier de  
la  G rece.

Wicekról egipski , otoczył się radą r e p r e ­
zentacyjną, złożoną z deputowanych m ias t  i p ro ­
wincji. Na początek zadał jej do rozwiąza­
nia k ilka  pytań prawodawczych i adminjstra-

bedzie narady i pos 
wienia tego nowego zgromadzenia. O tych wa­
żnych zmianach w Egipcie, n ik t pierwej n ie  
wiedział.  Wicek ról zaprowadził je  niespodzianie.

Przy installowauiu senatorów greckich w no­
wym lokalu powiedział p rezyden t lir. Capodi- 
slrias między innemi: ’’ Dwory sprzymierzo­
ne me uwiadomiły jeszć.m rZąde greckiego o 
przysz łym  losie Grecji, jednak  ma m y nadzie­
j ę ,  żc oczekiwania nasze w krótce  będą zaspo­
ko jone ,  r że wam będziemy mogli donieść, Że 
G re c ja ,  dzięki potężnej opiece 'swych dobro­
czyńców, pod tarczą prawa narodów, wnet
zbierać bodzie owoce długich i krwawych ofiar. 
Ale im niecięrpilwiej oczekujemy tego p rze ­
znaczenia, tym bardziej powinniśmy się starać 
ażeby świat znowu w iedz ia ł , że postępując w 
cywilizacji i wewnętrzny ustalajac po rządek ,  
odrodzenia godni jesteśm y. Zależy to od władz 
naszych, a WPanowie jesteście pod tym wzglę­
dem w pierwszym rzędzie.

Zc Sm irny posłano wojsko przeciw powstań­
com. Do tamtejszego portu zawinął w osta­
tnich dniach listopada pierwszy okrę t  grecki z 
towarami.
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